
Tygodnik literacki
literaturze, sztukom pięknym i k ry tyce  

poświęcony.

J \s  HS'%. P o z n a ń ,  dnia 5. Lipca .  4 84U .*

L itera tu ra  zagran iczn a .

®tc 2>cutfćficn utt& Mc Stadjbatftammc,
won

KASPAR ZEUSS.

2Jt iin d) en , bei Setitiier.
Autor w  tein dziele, o 800 blisko stronicach, chciał 

dać obraz jak najdokładniejszy keltyckicb, germańskich 
i słowiańskich ludów , które w  dobie przedchrześciari- 
skiej na północ granic wielkiego państwa rzymskiego 
mieszkali. Dzieli dzieło swoje na dwie części. W  pier­
wszej wystawia obraz geograficznego tych ludów p o ­
łożenia, i historycznych o nich wiadomości, aż do gmi- 
noruchów; w drugiej uważa je w  nowych siedzibach 
i pod  nowemi postaciami, jakie pomienione wędrówki 
ludów ze sobą sprowadziły. Cokolwiek było źródeł 
w pisarzach rzymskich i greckich ze starożytnych jeszcze 
wieków; cokolwiek w  byzantyńskich pisarzach i póź­
niejszych kronikach i dziejopismach; wszystko to autor 
jak najstaranniej zebrał i u łożył; źe bodajby się nala- 
zło dzieło drugie równie uczone, i tylu obłożone źró­
dłami.

W idać  z pisma, źe autor, za nim się wziął do pracy 
tak olbrzymiej, nauczył się w przódy języków do takich 
badań nieodzownie potrzebnych. Zna języki gocki, 
staroniemiecki, keltycki, i obok języka cerkiewnego, ży­
jące narzecza słowiańskie. Dla tego badania jego k ry­
tyczne na dobrych są oparte podstawach. Dla nas naj­
więcej mają interesu słowiańskie ludy, i dla tego tę 
część tylko dzieła uważać będziemy, w  które) o nich 
mowa.

Praca pana Z e u s s  wyszła już przed trzema laty 
z druku, i dla tego, kiedy ją układał, klassyczne dzieło 
Szafarzyka »o starożytnościach słowiańskich" w języku 
czeskim nie mogło mu być jeszcze znane. W ażne ztąd | 
nastręcza się porównanie prac obu uczonych autorów 
we względzie ludów słowiańskich, mianowicie w  docie- ! 
kaniu ich początków. Albowiem obydwaj z tych samych j  

Rok czwarty.

źródeł czerpali, z równą je ważyli oględnością; jeden 
drugiemu nie ustępuje ni w  ogromie pracy, ni w uczo- 
ności; a choć Zeuss nie myślał pisać starożytności, i 
plemiona germańskie by ły  mu główną grupą obrazu pół­
nocnych ludów, spotkać się jednak musiał z Szafarzy- 
kiem na tein samem polu dziejowych podań, na którein 
autorowi o starożytnościach słowiańskich w przódy sta­
nąć potrzeba by ło ,  za nim mógł do starożytności sa­
mych przystąpić.

Mając na względzie tylko pierwszy zeszyt polski 
starożytności słowiańskich tłómaczenia pana Borikow- 
skiego, przytoczymy z naszego autora to, coby albo za 
dopełnienie badań uczonego Szafarzyka posłużyć mogło, 
albo coby przez odmienne tych samych badań wypadki 
bvło ciekawe.

« L u d y  Germańskie" pow'ada Zeuss (str. 67. i n )  
^przezwały sąsiadów swoich Słowian na wschód i po­
łudnie imieniem W endów . Venecli u Pliniusza, Veneti 
u Tacita, O v e v eScu u Ptolomeusza, Venedi, Venadi. 
w tablicach Peutingera, Winidce u Jornandesa. Ponie­
waż miana tego Słowianie sami między sobą nie znali, 
przeto nie trafiamy na nie u pisarzów wschodnich, za 
to wszędzie i w późne wieki jeszcze Niemcy nie'm na­
zywali Słowian, którzy opuszczone przez germańskie 
ludy siedliska zajęli. Pochodzenia tego wyrazu domy­
śla się autor albo od gockiego vinju (pastwisko), albo, 
co mu się podobniejszem widzi do prawdy, od wyrazu 
ouin z gocka win (Grimm 1. 58.), którym Gotowie kraj 
plaski na wschodzie nazywali. »Filimer perven.it ad 
Scythiae terras, quae lingua eorum O u in  vocabantur,« 
(Jornandes c. 4.)

Szafarzyk w starożytnościach swoich dowodzi sze- 
roce, źe mylne jest zupełnie twierdzenie, jakoby  Sło­
wian Niemcy dla tego Wendarai przezwali, źe zajęli 
siedziby W enedów  germańskich, zkąd nazwa germań­
skich plemion na słowiańskie przeszła. Tego, jak wi­
dzimy, Zeuss także nie utrzymuje, i Yenetów Tacytow- 
skich wyraźnie ma za Słowian. Zaś niemieckich Vindildw 
(Plin. 4 .14.) albo Yandiliów (Tacit. Germ. 1.) wywodzi



z całkiem innego źródła, bo z gockiego vindan (dzisiej­
sze Winbeit), vcmdjan (dzisiejsze wrnben), vantalon (dzi­
siejsze wanbeltt), co wszystko wychodzi na znaczenie 
wędrówek, przechodów, tułactwa (zob. str. 57.) Nie 
powiada nam wszakże Szafarzyk, zkąd poszło, źe S ło­
wianie tak przez Niemców ochrzceni zostali, lubo świa­
dectwo Jornandesa mimowolnie na ślad pochodzenia 
owej nazwy naprowadza. Terrae znaczą wyraźnie kraje, 
okolice, a takie zbiorowe krain pojęcie mogło być ła­
two nazwane imieniem pospolitem płaszczyzny ouin. 
Jeżeliby więc to nazwisko gockie do kraju było przy­
wiązane, bardzo łatwo być mogło, iź zeń szła nazwa 
na ludy, kraj ten zamieszkujące, choćby róźnoplemienne; 
na podobieństwo, jak górali nazywamy góralami, bez 
względu na ich plemienność. Tym sposobem dałoby się 
może rozwiązać podobieństwo nazwy W endów  (S ło ­
wian) i W indulów (Germanów mieszkających na wscho­
dzie, a zatem w kraju płaskim), o czem się już Szafa­
rzyk domyśla, mówiąc, źe w nazwach tak bliskobrzmien- 
nych musi być coś wspólnego, i zachodzić pokrewień­
stwo pochodzenia.

Autor starożytności słowiańskich utrzymuje, źe jak 
u Niemców wyrobiła się dla Słowian nazwa Wendów, 
tak u nich samych powstało ogólne miano plemienne 
Serbów, i źe prócz tych dwóch nazw ogólnych dla lu­
dów słowiańskich na drodze dziejowej żadna inna na­
zwa ogólna dowieść się z czystych i wiarogodnych źró­
deł nie da. Uczony badacz ma tu głównie na myśli 
powszechne wywodzenie Słowian od Scytów, a przy­
najmniej od Sarmatów, pod którem to nazwaniem po­
czątkowi Słowianie mieli być ukryci.

I Zeuss co do innoplemienności Sarmatów i Scy­
tów tego samego jest zdania. »Tak wyraźnie, jak F i­
nowie, « powiada, »wyróżniają się od W endów, sąsie- 
dzi ich na południe, Scytowie. W  odrętwiałej północy 
mieszkańcy z ponad jezior i morza byli rybakami i 
strzelcami; w bujnych zaś krainach południa odbywali 
wędrówki pasterze, po pastwiskowych rozłogach i ste­
pach, ciągnących się z Azyi po za morze Czarne aż do 
Dunaju. Mieszkańcy ci żyli z trzody swoje), którą 
przepędzali z pastwiska na pastwisko, namiot na wozie 
by ł im mieszkaniem, a mężów nosiły konie. Takim spo­
sobem życia wyróżniali się Scytowie i Sarmaci od in­
nych plemion, mianowicie W endów  i Germanów, o 
których mówi Tacit: domos fingun t, peditum usu ac 
pernicitate gaudent; quae omnia diversa Sarmatis sunt, 
in plaustro equoque viventibus, (Tacit Germ. 46.)« — 
O Sarmatach zaś powiada: »Scytowie po za morzem 
Czarnem mieszkający zwali się u siebie Skolotowie. 
O d nich to dowiedzieli się Grecy o innych sąsiednich

narodach, różne noszących nazwiska. Z tych najznacz­
niejsi byli Sauromaci, pote'm Sarmaci przezwani, mie­
szkający z tamtej strony rzeki Tanais. W ojenne nie­
wiasty tego ludu dały powód do bajki o Amazonkach, 
którą Grecy ukleili (Hippocrat. p. 291.) Hippokrates 
nazywa Sarmatów scytyjskim ludem, a Herodot (4.110. 
—■ 116.) powiada, źe mówili językiem Scytów « i t. d. 
(str. 275. — 302.)

Ale Zeuss w uwagach do strony 58e'j i 67ej trafia 
na ważny ślad w Jornandesie, źe krom W endów i Ser­
bów, jako mian ogólnych u Słowian, inne jeszcze 
w owych odległych wiekach istniało miano ogólne. 
Jornandes, pisarz dziejów gockich, mówiąc o wędrówce 
Gotów nad morze Czarne pod wodzem Filimirem (c. 4.) 
dodaje: nec mora, ilico ad gentem S p a l o r u m  adve- 
niunt, consertoque proelio victoriam adipiscuntur. Exin­
deque jam  velut victores ad extremam Scythiae partem, 
quae pontico mari vicina est, properant. Pierwiastek 
Spoi w dzisiejszych narzeczach słowiańskich znajduje 
się tylko w wyrazach pochodnych i złożonych, jak 
polskie s p o ł e m ,  s p ó ł b r a t ,  s p ó ł k a ,  s p o i n y  it .p . 
Na tej podstawie opiera Zeuss swój domysł dawnego 
powszechnego miana Słowian. „ p n b c  fM) Ijier roirflt^ 
eiit alter einljcimifdjer ©cfammtname, bcffcn SSebeutung jfas 
mcraben, Stammgenofien, nid)t bios, wie Suevi, Vindelici, 
Serbi, einc wcirocrbrcitcte 93cnennung?« Tym sposobem 
objaśniłoby się miejsce u Prokopa (3. 14.), gdzie p o ­
wiada, źe Slawenów i Antów z dawien dawna ( t o  x a -  
Xaiov') s p o r a m i  nazywano.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

L itera tu ra  k ra jo w a .
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I  ł  fjjfiteł; *  poetnatn » M u c o ł i  Wawelski. «
Słyszycie! — w  Z ygm unta ilzwonia,

Pow ietrze w strzęsly  rozdźw ieki,
I  ciężkie poważne jęk i  
Falam i W is ły  się  gonią.
W  miedziane dachy uderzą.
W a lą  się  w  u lice miasta,
Aż się  po rynku rozszerzą.
A  huk się  w zm aga — podrasta —
D rżący w zlatuje nad w ieżą  ;
I w czarnej chmury uścisku  
P ochw alne pieśni brzm i niebu .
Czy smutne psalm y pogrzebu?
Czy straszne krzyki ucisku? —
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Słuchałem  d łu g o  w ieczorem ,
D uch  mój ta k  w s łu ch a ł się  c a ły ,
Z e  dźw ięków  ty ch  rozhow orem
D ziw ne w  nim  p ieśni z ag ra ły .
T o  sie w  p rzesz ło śc i zag łęb ił,
T o  w  b lask u  sło ń ca  zap a la ł,
Szum am i w ich ró w  ro z sza la ł,
I  w ch ło d ach  g ro b ó w  zazięb ił.

A  dzw on mi m ów ił pow ieści,
J a k  w ie le  ra z y  w  p rzesz ło śc i
B rzm ia ł ro zg ło sam i w ie lkości,
T ry u m fu , w e s e la ,  chw ały !
I  tak iem  je k ie m  bo leśc i,
Z e  go  dw a  m o rza  s ły sza ły ! —
O n m ó w ił: »M am  pierś śpiżow ą,
- J a k  p ie rs i m ego narodu!
- S e r c e  żelazne  — ja m  g ło w ą
- W s z y s tk ic h  dzw onów  teg o  g ro d n .
» S e rc e  żelazne  — g d y  go  b u rz a  czeka,
- S e r c e  żelazne  — g d y  się  d ąsa  p iek ło ,
- A  je d n a k  se rce  w ie lk ieg o  czło w iek a!
- B o  choć ta k  w ie le  uczuć  z n ieg o  ciekło ,
- T a k  w ie le  uczuć ta jem n ie  w  p ie rś  b iłó ,
.. I  w ie k u is ta  p leśń  na  n ić j osiad ła ,
- J e d n a k  uczu c ie  ło n a  n ie  stop iło
- I  rd z a  mi se rca  n ie  z jad ła!
- J a  czu ję  za  w szy stk ie  dzw ony,
» P am ię tam  za  w szy s tk ie  k s ięg i,
-G d y  b rzm iące  w y rzu cę  tony
- I  ro z to czę  w spom nień  w s tę g i:
- N a  mój dźw ięk  — j a k  n a  zak lęc ie
-P rz e s z ło śc i  sp ęk a  się  trum na,
- A  ona  — ja sn a  i dum na,
-D u s z e  lud z i w  sw e objęcie,
- W  u ś c is k ,  p ochw yci u roczy ,
» I  zbudzi w n ich  sen  p ro ro c z y ! -

S łu ch ałem  dzw onu — i na  przem iany
T o  się  p ło n iłem  — to  b lad łe m ;
P o to k  p rzesz łośc i p ły n ą ! w ezb ran y
P rz e d  m ojej duszy zw ierc iad łem .
J a k  w  zachw ycen iu  j a k  w śn ie  p ro ro k a
Ja sn e  obrazy  — m ile  ro z g ło sy  —
T a k  się c isnęły  do u ch a  —  o k a  —
S p ad a ły  w duszę k ro p lam i r o s y ;
Z e  odśw ieżona z tę sk n o ty  p leśn i
Z  przeszłości — ja k b y  z pa jęczy ch  tk an ek ,
S n u ła  n ić dźw ięków , w iąza ła  w p ieśn i,
J a k  k w ia ty  w w onny b ły szczący  w ian ek ! — 

*  *

K .1530.
O n eg o  czasu  k ró l dzwon kazał u lać ,

I  w ybudow ał m u w ieżę w y s o k ą ;
A  k ró l  p o tę ż n y , m iał sław ę sze ro k ą ,
C hciał b y  sw obodnie  i dzwon m ógt pohulać. 
W ie ż ę  n ap rzec iw  śc ian y  T atró w  staw ił,
B y  w ięk sze  echo aż na m orza g ra ło ,
Ż eb y  p o tęg ę  n a ro d u  ro zsław ił,
I  w  tw arz  pó łn o cy  p lu n ą ł je g o  chw ałą! —

I  dzw on u la n y  na  k a rk a c h  s tu  w o łó w  
W y b ie g ł  n a  w ieżę, i zaw is ł u  szczy tu ;
I  w y la ł z sieb ie  w  przepaśc ie  b łęk itu ,
P ie rw szy  hym n B ogu , ja k  ch ó ry  anio łów .
G łos lec ia ł w g ó rę  w  pełnych , b rzm iący ch  ko lach  
I  w s tę g ę  dźw ięków  j a k  p io ru n  ro zw in ą ł,
R o zb u d ził echa po g ó r  ch m urnych  czołach 

I  do stóp B o g a  z a p ly n ą ł!
A  od im ienia k ró la  m u nadano

N a  tym  ch rzc ie  - Z y g m u n ta -  m iano.
*  *

it. 1533.
Z  pod O b erty n a  w ra ca ł J a n  z T a rn o w a ,,

A  nad nim  sz tan d a r tryum fu  w ia ł,
W  g a łą zk a c h  dębu je g o  siw a g ło w a ,

A  w  oczach  o g ień  zap a łu  tla ł.
A  p rzed  nim  szło  p ięćd ziesią t dział,
I  u  stóp  k ró la  u siad ły ,
A za dzia łam i zd oby te  sz tan d a ry  
P o d  stopy  k ró la  się  k ład ły  ;
I  z g o łą  g ło w ą  w o ło sk ie  b o ja ry  
N a  tw a rz  p rzed  k ró lem  u p a d ły ! —

I  z s tąp ił z tro n u  on k ró l  sędziw y,
J a n a  do se rca  p rz y c is n ą ł;

S ła w ą  n a ro d u  dum ny, szczęśliw y ,
Ł z ą  ro zczu len ia  z ab ły sn ą ł.

I k ied y  s ta rzec  śc isk a ł s ta rc a  d łon ie  m ęzkie,
D zw on ro z g rz m ia ł po  p o w ie trzu  sw e hym ny zw ycięzkie 
A  n a ró d  uchem  w  duszę w c iąg a ł tę  p ieśń  w zn iosłą ,
I  w z ro k  m u się  ro z o g n ia ł i se rce  m u r o s ł o ! . . . .

Opotciattanie tlzietcicy.
(U ła m e k .)

- W io s n a  ju ż , w io sn a ! sk o w ro n ek  j ą  w ieści, 
-P o b ie g ę  na k w ie tn e  b ło n ie ;
- P rz y ro d a  c iężk ie j zbaw i m ię b o leści,
- J a k  czu ła  m atk a  u tu li na  ło n ie!

-B ie g ę  i w itam  ziem ię up ieszczoną ,
-P a d a m  n a  k w ie tn e  j e j  ło n o !
-O  s to k ro ć  m ilszaś w  u k w ieco n e j szacie,
- W  p ierw io sn k u , w  b ra tk u , w  b ła w a c ie !

- J a  c a łą  p ie rs ią  w c iąg am  tw e  oddechy, 
-P ie sz c z ę  się  tw cm i u śm iech y ;
- J a k  syn  n a  m atk i n kocliane  lic a  
- P a t r z ę  n a  c ieb ie! ty ś  m oja  rodz ica! 
-Z ie m io  o jcz y sta  bąd ź  mi p o z d ro w io n a !-

I  p ad a  w  z ie m i-m a tk i sw ej ob jęcia,
J a k b y  dosłysza ł z je j  łona,
T ajem n iczy  g lo s  zak lęc ia ;

I  d łu g o  s łu c h a ł , czy też odpow iadał,
B o tw a rz  g łęb o k o  w  k w ia ty  zan u rzo n a  —
A  coraz  szerzej ro zc iąg a  ram iona,
M oże je j  do lę  sp ó łb rac i p ow iadał.

27 *
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I dingo — cicho — rozm awiali z sobą.
P odn iósł się  — w  górę  spojrzał — i po chw ili 
T w arz się  młodziana okryła żałobą:
M ój B oże! smutnie coś z sobą m ów ili!

A  jam  na niego patrzała z u b o cz y ;
On obie ręce z ło ży ł i w zn iósł w  górę,
Ł zą ja k  brylantem  rozśw iecił trosk  chmurę,
A  w licach wyraz b łyszczał mu proroczy!

M odlił się  Izami — Izy śc iek ły  do ziem i 
N a  łono matki — ona je  rozplem i —
I  z w onią kw iatów  do nieba odstrzeli,
O jcu j ą  w  niebie pokażą a n ie li !

S łow a  m łodziana —• upadek — rozm ow ę —
Szepce siostrzy'cora, łkając na przem iany,
Ś liczna dziew ica, w  rajski dzień w iośn iany —
I poszły  dumać w  ojczystą  dąbrową.

1841. r. F . Ż.

O b ł ą k a n a .
” O, nad w szystk ie  kwiatki 
■■Ukochałam bratki;
-Z ryw am  j e  śród błoni,
"I noszę u skroni.

»B o ja k  spojrzę na nie,
» Jak oś nie spodzianie,
• W  ich skromnej postaci 
"Przypom inam : braci!

> l w  tejże  godzinie  
.Ł z ą  oko zap lyn ie;
- A  kw iatek ze skroni 
" Z e Izą cisnę z d ło n i!

- O mój B oże w io sn ą !
» T e  bratki w yrosną,
- A  w as czy  zobaczę  
>B raciszk i — tułacze!"

I  w ciąż się  dziew ica  
Bratkam i zachw yca!
K toś sz e p n ą ł: to ona 
N ieboga! szalona!

1841. r.

JListg ajen ta  saskiego
podczas bezkrólewia po  Auguście III. i  w  początku panowania 

Stanisława Augusta.

( Dokończenie,J
W a rszaw a, 5. M aja 1764. 

W szyscy  magnaci pozjeżdżali się. Pan widziałeś 
zjazd na sejmy zw yczajne; pomimo to pan nie po tra­
fisz sobie w ystaw ić, co to  jest sejm konw okacyjny 
w  stosunku do drugich. Magnat, k tó ry  nie ma 20 do 
50 assystentów , nie zw raca na siebie niczyjej uwagi. 
O rszak z 60 do 80 Polaków szlachty i pachołków  jest

zupełnie zwyczajny. W szystko  b łyszczy w ekwipa- 
zach i na pachołkach. W noszę, źe większa część pa­
nów już się po raz ostatni tak wysadza. Najpiękniej­
sza i najwspanialsza kalwakada jest niewątpliwie pana 
podczaszego wielkiego litewskiego Poniatowskiego, k tó ­
ry  się pokazuje tylko w śród licznego w ojska, tłum u 
sług, szlachty, a niekiedy naw et w  gronie kilku magnatów.

Dwaj tylko panow ie wiedzą wszystko, co się dzieje 
w sypialnym pokoju i p rzy gotowalni, (bo mówią po ­
wszechnie, źe kobiety  prow adzą spraw y Polski) ci mię 
zapewniali, źe najgorliwsi dla Saxonii wpadli w  to nie­
dogodne położenie, źe ich nie uznawano wcale za p o ­
trzebnych do sk ładu , źe ztąd naczelnicy partyi zwol- 
nieli, zaczęli okazywać więcej grzeczności, szukać p o ­
rozum ienia; źe nawet Radziwiłł skoro tylko sam sobą 
rządzi, zaraz ulega; źe nakoniec przyjście Rossyan, a 
brak pieniędzy bardzo uśmierzyły poryw czość najzapa- 
leószych do bronienia w o l n o ś c i  e l e k c y i .  Bardzo 
wielkie są pozory, źe przyjdzie całkiem ulegnąć. Ju tro  
będziemy juź wiedzieli, ązego się trzymać.

Rossyanie nie stoją jeszcze obozem , ale zaczną 
stać jutro. W y sz ło  ich dziś kilka tysięcy do W ila ­
nowa i do innych dóbr familii.

W ielk i marszałek koronny kazał ogłosić przed- 
wczora, aby każdy miał się na ostrożności, aby zamy­
kano bram y, aby  w ychodzono tylko w  gw ałtow nej p o ­
trzeb ie , aby  się zaopatrzono w żyw ność na dni ośrn 
przynajmniej.

W ielki podczaszy litewski Poniatowski częstuje dzi­
siaj wszystkich posłów , którzy  się jeszcze nie ośw iad­
czyli przeciw familii, a naturalnie bardziej tych, k tórzy  
są za nią.

Am bassador pruski, książę Schóuaich - Carolath, 
przybył dzisiaj. Juź  się odbywają narady u Keyserlinga.

W a rszaw a, 8. M aja 1764.

Sejm zaczął się w czoraj, dotychczas jeszcze nie 
rozerw any, dzięki protekcyi rossyjskiej będzie trw ał, 
jak długo zechce familia. Przed opowiedzeniem w czo­
rajszych w ypadków  w izbie poselskiej trzeba wyłożyć 
rzeczy wcześniejsze. Rossyanie nie przestając na o to ­
czeniu miasta od przeszłej niedzieli, na kilka godzin 
przed rozpoczęciem sejmu posunęli swoje posterunki 
w  ulice, przez co zamknęli nie ty lko  wszelkie w chody 
do miasta, lecz czuwali jeszcze nad bezpieczeństwem 
rzeczypospolity.

Senatorow ie, posłow ie przywiązani do hetmana 
wielkiego koronnego poczytyw ali taką straż za trochę 
dziwaczną, luboć to w szystko podług mowy C zartory­
skich, dzieje się jedynie dla uratowania rzeczypospolite'j

3
F. hygliński.
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z niebezpieczeństwa grożącego i pewnego. K iedy Ros- 
syanie strzegą miasta, w ojska sprzymierzone w ojew ody 
ruskiego i stolnika litew skiego, nie robiąc nic podo­
bnego, i jakby zebrane przez czystą ciekawość, trzy ­
mają pod kluczem posłów, nie ograniczając jednakże 
niczyjej wolności g łosu, dopokąd jaki poseł nie ośmieli 
się powątpiewać o legalności republikanizmu tak do­
brze popieranego. Poniedziałek, ten wielki dzień, k tó ­
regośmy tak długo oczekiw ali, przeszedł, jakże mam 
powiedzieć, zupełnie spokojnie, o ile widać by ło . S tron­
nicy familii mieli kokardy, żeby się rozpoznać w tłumie. 
G enerał M okronow ski jako poseł oświadczył po przy j­
ściu dawnego marszałka sejmowego M ałachowskiego, że 
sejm zaczynać się nie może, dopokąd przynajmniej nie 
w prow adzą manifestu obejmującego bezpraw ia, k tóry  
podpisało około trzydziestu senatorów i posłów, i k tóry  
zaniesiono do grodu; oświadcza imieniem tych, którzy 
podpisali wszystko to za nieważne i niepraw e, coby 
w przód wprow adzone było. «Spodziewam s ię ,"  m ó­
wił, „ że wszyscy obywatele, którzy nie napróźno ten ty ­
tu ł noszą, przystąpią do w niosku." W yrzek łszy  te sło­
wa chciał um knąć, ale prawie w szyscy posłowie krzy­
knęli, wepchnięto go na pow rót ku środkow i sali, ar- 
bitrow ie rzucili się na niego i walili go szablami w krzyze 
i po całym ciele. N a szczęście książę Adam C zarto­
ryski, podczaszy litewski Poniatowski i strażnik L ubo­
mirski zeskakują z miejsc, w ydobyw ają go z tłumu i 
odprow adzają ku drzwiom. Mówią dziś powszechnie, 
że posłowie dobyli szabel, ale nie uderzyli. Obie strony 
mają pow ody do zamilczenia o tym w ypadku: szepcą 
nawet, że M okronow ski lepiej się zna z familią, niż to 
okazuje. To samo podejrzenie spowodowało w ojew o­
dę kijowskiego, że się pytał hetmana, dla czego oddalił 
swego faworyta M okrouowskicgo i starostę Braneckiego. 
B ądź, co chcesz, posłow ie przyjaciele hetmańscy nie 
mając odwagi do opierania się, jeden za drugim pozmy- 
kali z izby, i książę Adam C zartoryski po obraniu je- 
dnozgodnie marszałkiem, pieszo prow adzony by ł w  try ­
umfie do domu. Jeden krok hetmański ziści wszystkie 
tajemne życzenia Czartoryskich, to jes t, jak im zostawia 
wolne pole przez swój w yjazd,

( Dalszy ciąg późn iej nastąpi.)

W ystaw a obrazów w  Poznaniu.
Tegorocznia wystawa sztuk pięknych nieodpowia- 

da nadziejom , k tóre pierwsza wystawa obudzała i ro ­
kowała. — Takie jest zdanie powszechne — może na­
w et po części sprawiedliwe; — rozmaite tego są przy­

czyny, najważniejsza zaś ta zapew ne, że równocześnie 
z nasza, otw orzone w ystaw y w F rankfurcie, w Ham­
burgu, w Lybek i w D ysseldorfie u trudniły , a nawet 
niepodobnem uczyniły sprowadzenie najpiękniejszych 
płodów  malarstwa. — Nie masz zaiste na tegoroczniej 
wystawie ani k a z a n i a  H u s s y t ó w ' ,  ani J e r e m i a ­
s z a ,  ani P i e l g r z y m ó w  n a  p u s z c z y ;  na brak  je­
dnakże podobnie wielkich obrazów żalić się nawet nie 
można; bo komuźby tu  winę przypisać? chyba Panu 
B ogu, k tóry  nie codzień ducha świętego zsyła na apo- 
sto ły  pięknościl Zresztą tegorocznia wystaw a tyle je ­
szcze ma pięknych i doskonałych obrazów , że nietyl- 
ko lubowmika, ale nawet znawcę i artystę zaspokoić 
zdoła; — są i na tej wystawie p łody , w których się 
Bóstwo człowieczeństwu objawia, albo człowieczeń­
stwo ubóstw ia, — na k tórych widok można się unieść 
natchnieniem i szlachetniejszą cząstkę istności naszej, 
wyzwolić z pod w pływ u życia powszedniego.

Jeżeli w ięc, m iody mój przyjacielu , zbędzie ci 
jaka kró tka chwila od zabaw i zatrudnień Swięto-jań- 
skich — jeżeli król Farao  hum or zepsuje zbyt wielką 
daniną, którą mu złożyłeś — albo cię znudzi wist 
zbytniemi honoram i, któremi przeciwników twoich ob- 
Sypyw ał — jeżeli ci się kiedy uprzykrzą te p rzy je­
mne w izy ty , na k tórych się w  szczególności mówi o 
pow ietrzu, o teatrze, o śp iew ie, o tańcu, — a w  ogól­
ności o niczem, jeźli cię jaka piękność m otyła za­
smuci zbytnią skrzydeł lekkością, tą lekkością polo- 
tną,  którą się dam y naszego księstwa po nad prozę 
naszego księstwa chcą w ynieść; — ach! w tedy radzę 
ci m iody przyjacielu pójść na wystaw ę obrazów. — 
Tamto znajdziesz piękności, k tóre cię oczaru ją, ale cię 
nie zdradzą — które cię zachw ycą, a nie przekwitną 
nigdy! — Pomiędzy tysiącem piękności nieskażonych
— tern licznem tow arzystw ie aniołów — pó ł-bogów  
i ludzi wielkich sławą sw oją, — w tym  raju ideałów, 
kędy i czas i los traci swe panowanie — gdzie ani duch, 
ani przyroda zmianom przeznaczeń nie ulega, — gdzie 
w szystko na całą wieczność zaklęte w tę samą nie­
śmiertelną postać, w jakiej się po‘częło; tam to , p rzy ­
jacielu, nie dosięgną cię niesmaki powszedniego ży­
wota ,  ani zazdrość współ-zawodnika — ani zawiść nie­
przyjaciela — ani przekąsy oszczercy, ani obłuda po­
chlebcy — ani przesyt zbytku , ani czczość i nudy 
salonów! — Spojrzyj — naokoło ciebie co za świat 
wspaniały i wielki! Tu gwar stuwiecznej przeszłości
— tam przyszłości widzenie — tam tajemnice niebu 
w ykradzione — tu olbrzymie przedsięwzięcia p ó ł-b o ­
gów ziemskich, i drobne zabiegi mrówczego pokole­
nia karłów ; Izy, płacz, śmiech — w szystkie namiętno-
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ści serca ludzkiego o toczyły  cię naraz, a żadna nie 
dosięgnie ciebie. Tyś jest jak pan, jak Bóg tego świata, 
rozumiesz się zuim tajemną mową ducha — mową szczę­
śliwych — ócz mową; ty ś  jest, jak Adam tego raju, 
w  którym  zwierzęta, drzew a, kw iaty, skały naw et sa­
me przemawiają do ciebie m yślam i!

W ierzaj mi, wierzaj przyjacielu, — stokroć szczę­
śliwy, kto choć na chwilę zdoła się przenieść w kraj 
ten ideałów — kto choć na chwilę umie się zakochać 
w  tej piękności nadziem skiej, w które) się stwórca 
objawia. — Słuchaj więć mojej rad y  i poświęć jaką 
krótką chwilę wystawie — jeżeli nie co w ięcej, to 
ty le  przynajm niej na tem zyskasz, że w yczerpa­
w szy na jakiej estetyczne'j herbacie zw ykłą rozm owę 
o pow ietrzu, tańcu, teatrze; będziesz mógł w  ostatniej 
potrzebie mówić o m alarstw ie; będziesz mógł tej da­
mie pow iedzieć, że w  jednym  obrazie jest zakonnica 
nadzw yczaj do nie'j p o dobna , że ta zakonnica stanowi 
całą w artość tego obrazu; — przed inną zaś damą, 
k tóra  zdjęła rękaw iczki, aby sięgnąć po ciastko — m o­
żesz jej zaręczać, że ta sztuka nigdy nie jest zdolna 
dosięgnąć piękności na tu ry ; możesz jej zaręczać, żeś 
na całej w ystaw ie, ani jedne'j prawdziwie piękne'j ręki 
wymalowanej nie widział; — tem u znów panu, k tóry  
jest dobrym  ojcem , a lepszym jeszcze gospodarzem — 
ma piękne owce i piękne córki — możesz powiedzieć, 
żeś na wystawie widział o w c e  V e r b  o e k h  o v e n a ,  
z tak piękną wełną, jakąby chyba u niego zobaczyć 
można. — Te i tysiąc innych, podobnie trafnych uwag 
zrobić możesz nad malarstwem — tysiąc innych jeszcze 
korzyści odnieść z odwiedzenia w ystaw y. — Nie trać 
przeto czasu i pospiesz na nią dziś jeszcze, a pospiesz 
razem z moim opisem aż do trzecie'j sali, gdzie naprze­
ciw okna wisi ś p i ą c a  W e n u s ,  p. Jakobsa z G oty.

O d tego obrazu poczynam mój opis w ystaw y, nie 
dla teg o , aby by ł najpiękniejszym — ale głównie z tych 
dw óch przyczyn , [że w krotce zdiętyra będzie z w y­
staw y i że w nim połączone widzimy dla malarza za­
dania: rysunek i koloryt. M ógłby ktoś zapytać, tak 
jak już od dawna pytają się pom iędzy sobą teo re ty ­
c y , co jest ważniejszem w  malarswie, rysunek , czy 
k o lo ry t? .. Jeslto  kw estya dosyć delikatna. — Ludzie 
znani z dowcipu, i z trafności postrzeźeń, jak np. D i­
d ero t, uważali ko lory t za ważniejszy; inni znów ogła­
szali się za rysunkiem , tę szłuszną robiąc uwagę, że 
ko lo ry t bez rysunku nic nie znaczy, nic nie w yobra­
ża, kiedy przeciwnie rysunek bez kolorytu  ostać się, 
a  nawet podobać moze. — Mnie się zdaje, że sprze­
czne te zdania pogodzićby się dały , porów nając ry ­
sunek do tej gliny, z której Bóg w  raju  Adama ule­

pił, z której malarz postacie swoje kształtuje — ko lo ­
ry t zaś porów nując do tego ducha, k tórym  Bóg tchnął 
życie w  m artwą b ry łę  gliny, którym  i malarz posta­
cie zarysowane ożywia. R ysunek przeto nadaje p o ­
stać — kolor życie nadaje. — Praw da, że rysunek 
bez koloru ostać się może — ale czyż i to nie praw da, 
ze jak ciało bez życia (a zatem rysunek bez ko lo ru ) 
jest czemś niedoskonałem , tak znów duch bez ciała 
(k o lo r bez postaci) na tej ziemi pojętym być nie m o­
ze? Jeżeli z jedne'j strony obejdzie się częstokroć 
rysunek bez ko lo ry tu  — to z drugiej znowu są p rzed­
m ioty , w których ko lo r jedynem  jest życiem — które 
dopiero za pomocą niego rozróżnione być mogą; — 
są to wszystkie rzeczy nieżyjące; w  nich kolor więcej 
znaczy niz sam ry su n ek ; — niebo np. czemżeby było 
bez koloru? Ptak nawet jedynie nas barwnością pió- 
rzystej swej szaty przynęca.

M ógłby tu  również kto zapytać, co jest trudniej- 
sze'111 dla m alarza: rysunek, czy koloryt? I na to p y ­
tanie nie da się teoretykow i stanowczo odpow iedzieć; 
tyle jednakże wiem y z pew nością, że rysunku mogą 
nauczyć szkoły, w  których jeźli nie mamy doskona­
łych teo ry i, to  mamy przynajm niej jakie takie zasady, 
pewne reguły , pew ne m iary, przez tradycyą i przez 
doświadczenie podane; — w  kolorycie zaś nie masz 
ani teo ry i, ani zasad; uczeń zostaw iony jest samemu 
sobie — własnemu sm akow i, naturze, wzorom. — R y­
sunku trudność polega na pewnem zawisłem, a prze­
cież ścisłem, logicznem myśleniu — na kombinacyach 
najrozm aitszych; ko lory t znów dla tego tak jest tru ­
dnym,  że jedynie od instynktu zaw-isł.

W  ś p i ą c e j  W e n  e r z e  Jakobsa połączyły  się 
obiedwie te  trudności; nic bowiem nie masz trudniej- 
szego, jak dobrze odrysować obnażoną kobietę — 
nic trudniejszego, jak dobrze odmalować ciało ludzkie. 
— Jakiejże to znajomości wewnętrznego organizmu 
ciała ludzkiego potrzeba, aby całą grę muszkułów i sta­
wów — wszystkie wklęsłości i w ypukłości oddać ze­
wnętrznie. — Tu samo oko nie w ystarczy; malarz tak 
zw any historyczny ma to ze snycerzem wspólnego, 
że musi być dobrym a n a t o m e m .  Powierzchnia 
bow iem , zewuętrzuość organicznej na tu ry , niczem in- 
nem nie jest, jak tylko wiecznie mieniącem się poja- 
wem wnątrza. — Ta zewnętrzność — ta powierzchnia 
tak ściśle połączona jest z ową zaw ikłaną, z ową rozmai­
t ą — delikatną budow ą w nątrza, że sama niejako w nę­
trzem się staje. — Znać przeto najdokładniej to w nę­
trze powiniem malarz historyczny, — a przy  tem w szy-
stkiem powinien być  artystą więcej niż uczonym , __
powinien niejako zapomnieć o owym anti-estetycznym
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m uszkule, o jego giętkości — sile — wypukłości; — 
powinien wr trupa anatomicznego wlać życie i piękność. 
Tem  trudnie') przeto jest malować kobietę nagą, że 
w niej jak najściślej połączyć trzeba dwie własności 
anatoma i a rtysty ; — trzeba tam wydać i wydźwignąć 
wszystkie muszkuły — wiązy i kości, a przytem  tak 
je trzeba okryć zewnętrzną pow łoką, aby widz kaźden 
zapomniał, że i w  najpiękniejszej kobiecie jest szkielet!

O to są trudności rysunku — nierównie większe tru ­
dności napotyka malarz w  inkarnacyi — w  kolorycie 
ciała ludzkiego. F a rb y  żywiołowe, k tóre w  fizyologi- 
cznych, fizycznych i chemicznych fenomenach rozpo- 
jedyńczone widzim y, uszlachetniają się niejako w  or- 
ganicznem zastosowaniu i użyciu. Najwyższą organiczną 
istotą jest człowiek; jego skóra, jako powierzchnią naj­
doskonalszego ustro ju , musi nam oczywiście objawiać 
najpiękniejszą harmonią kolorów . — Uczucie tego cie­
listego ko lo ru  wymaga tak rozm aitych, rozlicznych, 
drobnych i delikatnych operacyi oka, ducha i ręki, że 
k to  doszedł do tego uczucia, ten najważniejsze zaw o­
dy  w  technice malarstwa już przezwyciężył. Ta bia­
łość soczysta, która jednak bladością nie jest, ta roz­
koszna rum ienność, k tórą niewinność, m łodość, czer- 
stw ość, skrom ność lub w stydliw ość krasi lica dziewi­
cze; ten brzask różanne'j jutrzenki, ten  błękit pogodnego 
nieba, przez k tóre się żółtaw y płom yk słońca przebija, 
ta  krew, to życie, k tó re  gra pod miękką tkanką skórki 
elastycznej i dziurkow atej — to wszystko może aż do 
rozpaczy doprow adzić malarza!

Cóż dopiero ąnówić o tej ciągłe'j zmianie ciała ludz­
kiego ! Każesz się n. p. malować — usiadłeś — malarz 
przeniósł już oko sw oje z ciebie na płótno — maluje, 
a tym czasem tw arz tw oja  co chwila się odmienia; 
przyjdą ci na myśl uwagi księdza Baki, albo rzeczpo­
spolita Babińska, w net uśmiech ironiczny siada na 
ustach; przyjdzie ci na myśl rycerz z pod Cecory, albo 
niedole obecne, w net smutek czoło zachmurza; p rzy j­
dzie ci na myśl twój przyjaciel — albo piękna — wnet 
serce żywiej uderza, krew się zagrzewa, rumienią lica 
— błogość się jakaś rozlewa po tw arzy , a szczęście 
z pod  skóry  wygląda! — Cóż w tedy  biedny malarz 
ma począć? — Twarz tw oja męczarnią jest dla niego, 
bo płótno nie chce się poruszać, rozciągać, rumienić lub 
blednąć w miarę owej nagłej zmiany tego leciuchuego, 
ruchliwego tchu, który się duszą zowie.

Nuż zważmy jeszcze na cerę namiętności; bo czyż 
każda namiętność nie ma swojej właściwej cery? czyż 
ta  cera nie odmienia się na każdym stopniu swej na­
miętności ? K iedy n. p. gniew duszę zapali, w tedy pło- 
mienią się oczy, goreją lica; kiedy gniew ten w zapal-

czywość przejdzie, w tedy ściska się serce, bladość 
okryw a czoło i lica — drzą usta, a oczy błądzą nie­
pewne, przygasłe. Miłość nareszcie, rozkosz, pożądli­
w ość, czyż każda z tych namiętności nie barw i inną 
cerą piękności ukochanej?

Pow tarzam , że te wszystkie trudności mogą do 
rozpaczy przyprow adzić malarza; że tysiące malarzy t
um arło , nie poczuw szy ciała ludzkiego, że tysiące ich 
jeszcze umrą, nie czując go wcale.

Jeżli zwaźemy na trudność zadania, w tedy nam 
przyznać w ypadnie, że p. Jakobs pięknie je rozwiązał.
Proszę ty lko  spojrzyć na to ciało prawie przejrzyste, 
tak lekko rzucone na łoże rozkoszy — tak błogo ma­
rzące, jak miłość! Jest w  tej Bogini miłości coś bos­
kiego i coś miłosnego; moźnaby nawet powiedzieć, że 
C ythera, bogini miłości greckiej, nie powinna być tak 
eteryczna, tak idealnie smukła i smagła; pow inna to 
być więcej kobieta T itiana, kobieta z krwi i ciała. — 
Tylebym  zarzucił błędnem u malarza pojęciu W enery , 
chociażby i to usprawiedliwić można w  części po łoże­
niem, w  jakie'm W enus zasyp ia ; widać tu  niejako p ro ­
fil tylko, ty lko  \  ciała całego.

C o zaś do w ykonania, niepodobna jest pochwalić 
całej gorne'j części W en e ry ; jest bowiem w całej tej 
górnej części coś takiego, co niezadowalnia patrzących; 
ta pierś n. p. nie oddycha owem tchnieniem iniłośnem, 
z którego płynie am brozya rozkoszy — nie słuchać tam 
w  niej bicia serca przepełnionego w spółczuciem ; w  tej 
głowie w  górę zadartej nie masz nic nęcącego — na 
tem czole zwężonein, na tej tw arzy skróconej nie wi­
dać błogich snów miłości, na tych brwiach zapadłych 
nie widać marzeń rozkoszy; zdaje się, jak gdyby ta 
głowa była komplementem wymalowanym dla jakiej 
przyjaciółki malarza, która mu za model służyła. Zna­
w ców  i artystów  również i piersi W e n e ry  nie zaspokoją! 
nie są to dwa bliźnięta jednorodne, czyste, przejrzyste, 
jak dwie krople rosy  — pełne, przebrana życiem , jak 
dojrzałych winogron parka; przedział pomiędzy niemi 
zbyt w ielki, artysta nie wiedział sobie snać rady  i na 
całą tę świątynię szczęścia ziemskiego rzucił cień zbyt 
m o cn y ; co się godzi za b łąd  wielki uważać, bo mówią 
pow szechnie, że najpiękniejszą częścią ciała kobiecego 
są piersi — natura zdaje się sama chciała te'm uposa­
żeniem wskazać przeznaczenie kobiety, zdobiąc i upię­
kszając przedewszystkiem to mieszkanie uczuć najświęt­
szych , uczuć kochanki — żony — matki — przyjació łk i; 
W ystępkiem  jest nie szanować tych uczuć nawet w  ma­
larstwie. Za to w całej dolnej części W en e ry  chciał 
niejako malarz pow etow ać usterki górnej, miał też nie­
równie mniej trudności do zwalczenia; z duchem roz-
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stal się w licach i piersiach, lu  go tylko zajmowała te ­
chnika, którą w wysokim stopniu doskonałości posiada. 
Cóż to za inkarnacya tych nóg — jaka okrągłość, miąż­
szość, przejrzystość, soczystość — jakie życie wydziera 
się z pod tej skórki, która się zdaje oddychać poram i; 
zwłaszcza w spodniej nodze od lędźwi, aż do kolana, 
zawstydził malarz niejako przyrodę! — Podobną pię­
kność doskonałą pow inny oczywiście odpowiednie pię­
kne przedm ioty otaczać; łoże, na któreni W enus zasy­
pia, dosyć jest miękkie i puchow ate — a jednak nie 
jest owym piernatem niemieckim, na k tórym  przed 
dwoma la ty  widzieliśmy zasypiające dzieci Edw arda; 

t nie tyle podobają jsię owe róże rozsypane na posyła­
niu i ów nieszczęśliwy amorek, k tó ry  ma być sym bo­
lem miłości snu nieznającej.

Nie podobna mi jest nie nadm ienić, źe p. Jakobs 
miał niezawodnie dwa doskonałe w zory  przed sobą, 
znajdujące się w  galeryi D rezdeńskiej, t. j. W enerę  
T i t i a n  a,  która jest nierównie więcej ziemską, więcej 
cielesną i W enerę  P a l m a  Y e c c h i o ,  która w t e m  sa­
mem ułożeniu zasypia, co W en u s p. Jakobsa, a p rze­
cież zachwyca szlachetnością, blaskiem i wdziękiem b o ­
skiego oblicza.

Dla przekonania czytelników  m oich, źe sprawie­
dliwie tak w ysoko cenię inkarnacyą W e n e ry  Jakobsa, 
przechodzę obecnie do obrazu wiszącego na przyległej 
ścianie, przedstawiającego Sam sona, kiedy śpiącemu 
Delila w łosy obcina. U kład tego obrazu najnieszczę­
śliw szy, wyglądający z po za zasłony rudow łosy F ili­
styn, zbyt nam m ordercę dzieci E dw ardow ych przypo­
m ina, aby pochodzenie jego mogło być nie podejrza- 
nem. Zresztą Samson sam, czyż widział kto kiedy, aby 
mąż zasypiący w tej nienaturalnej, męczące'j pozycyi, 
zawieszający cały ciężar olbrzymiego ciała na jednym 
ty lko  ręku, nie miał się przebudzić w  chwili, kiedy go 
zdradza żona występna. Nie jest to Samson pogromca, 
bohaty r; malarz chciał tu  ogromem rozm iaru zastąpić 
w yraz tej siły olbrzymiej, która w muszkułach spoczy­
wa — massa przecież nie zawsze jest dowodem potęgi, 
potrzeba w  nią raczej wlać ducha siły. Miał tu  w p ra­
wdzie malarz dwa sprzeczne, trudne do pojednania i do 
wyróżnienia zarazem stany: siłę przyrodzoną Samsona 
i osłabienie snu;  obowiązkiem jest jednak artysty  po­
dołać przedm iotow i, któren sobie obierze. Również 
i inkarnacya nie jest szczęśliwa, ani odpowiednia; ciało 
Samsona nie dość tw arde, zwięzłe, źe tak powiem, kan- 
ciate; ciało znów Delili nie dosyć kobiece, miękkie i 
jasne; lewego tylko ramienia zaokrąglenie i tej białej 
szaty wdzięcznie rzucona zasłona, godne są pochwały; 
ta lewa ręka więcej nam mówi, niż sama tw arz Delili,

w której nie widać żadnego pow odu zdrady, ani m iło­
ści w ystępnej, ani małżeńskiej nienawiści, ani zemsty za 
jakąbądź w yrządzoną krzyw dę, ani podłości upadłego 
charakteru. — Jest to wada, w którą częstokroć popa­
dają płodni powieściopisarze, co nie pow odując w ypad­
ków, każą się jednym  nieszczęśliwym nienawidzić, d ru­
gim kochać, tych rozdzielają, tych łączą na w ieki, nie 
dla tego, aby się szczerze kochali, ale dla tego jedy­
nie, aby powieść zakończyć. r  ir . Bericiński.

(D alszy ciąg  nastąpi.')

Korrespoiitleiicya.

Ii.il/iti titeat/ nad literaturą, a 
niemiec/tą.

Byłem dzisiaj na kursie literatury niemieckiej pana Li­
belta. N ie wiem, czy mi czas i okoliczności pozwolą korzy­
stać nadal z pięknego wykładu uczonego mówcy; nie wiem, 
jak pan Libelt rozwinie w przyszłych prelekcyach dzisiejsze 
swoje pomysły; — nie moją też jest rzeczą, auibyni temu 
sprostał, rozbierać krytycznie jego  prelekcj ą’; chcę Ci raczej 
przesiać, szanowny redaktorze, kilka własnych uwag nad li­
teraturą niem iecką, które mi słowa przez p. Libelta dzisiaj 
wyrzeczone na myśl nasunęły. — Mówił on o okresach lite­
ratury, które oparł nie na wypadkach historycznych, jak się 
to zwykle dotąd działo; — dowiódł bow iem , ze literatura 
nie zawisła bezpośrednio od hitoryczuych wypadków; do­
w iód ł, że jak te wypadki na literaturę, tak i ona odwrotnie 
na historyą wpływ swój wywiera; dowiódł dalej, że litera­
tura niemiecka jest zupełnym, skończonym, zaokrąglonym  
ustrojem, że tern samem musi mieć swój początek, szczyt i 
koniec; zauważał ją  przeto samą w sobie, a porównał do do- 
by dziennej, która ma swój ranek, swój zenit i swój wieczór.
— W  pięknym nader wykładzie, pokazał dalej, jak w zmierz­
chu porannym zolbrzymiały wszystkie postacie, któro się na 
jej tle odbiły, jak w  jasnem świetle południa wystąpiła re- 
formacya w nierównie mniejszych rozmiarach, ale wyraźnych, 
jasnych, wybitnych, — jak wreszcie pod wieczór literatury 
pokazały się w świetle zachodzącego słońca w ielkie olbrzy­
my : Gete, S zy ler , Jan Paw eł Rychter i inni, co długi cień 
rzucili przed siebie. — Odtąd ma się zacząć długa noc lite­
ratury niem ieckiej!

N ie wiem , powtarzam, jak p. Libelt rozwinie dalej tę 
myśl podziałową na drodze historycznej, — niechże mi wiec 
wolno będzie to samo pojęcie literatury niemieckiej rozwinąć 
więcej na drodze filozoficznej , na której tak samo do tego 
doszedłem przekonania, że literatura niemiecka, obiegłszy
cały zakres widnokręgu, ku zachodowi swemu się schyla.   *
N ie każden zapewne zgodzi się na to, i zastawiać się będzie 
tem mnóstwem dziel, które obecnie w  Niemczech drukują, a 
które świadczyć powinno o ruchu i o życiu umyslowem ‘ 
Niemców. Tym wszystkim przypominam to , co Arystarch, 
ojciec Theodeklesa, mówiąc o mnóstwie uczonych swego  
czasn, powiedział: »w starożytności zaledwie naraz siedmiu 
było filozofów; dzisiaj trudno jest tyle nieuków znaleźć .-*) 
Jeżeli w naszych czasach czujemy się przymuszeni powtó­
rzyć o Niemczech te słowa Arystarchaj (bo dziś każden nie­
omal Niemiec jest pisarzem, każden pisarz doktorem, a kaź- 
den czytelnik pacjentem), przyznać zarazem powinniśmy, że 
btędnem jest twierdzenie, jakoby czas nasz jedyny byl w swej 
produkcji literackiej, jakoby działalność ducha i rozwiniecie 
jego  nigdy jeszcze tak wysoko nie były posunięte , — zwła-

*) Plutarch: 7t£Q i cpiA iaÓ E ^cplaę.
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szeza, kiedy zważcmy na trudności, jak ie  do zwalczenia miała 
starożytność. nieznająca ani sztuki d rukarsk ie j , ani sztuki 
robienia z dwunastu książek, książki trzynastej.

Przyznając w reszc ie , że czas nasz przewyzsza może 
w szystkie czasy poprzednie ilością dziel w ydawanych, zapy- 
taćby nam się trzeba, czy mnogość i liczba są rękojmią po­
stępu w literaturze,**) i zkąd w Niemczech pochodzi ten 
ogromny napływ' i ta massa k s iążek?— czy zzaw iklania  sto­
sunków socyalnych, czy z potrzeby społeczeństwa, czy z po­
trzeby piszącycli? T e  przedwstępne pytania wypadałoby roz 
strzygnąć nasamprzdd, ale i e  gotową na nie odpowiedź znaj­
dziemy w ciągu dalszej rozpraw y, wprost więc przystępuję 
do rzeczy.

Literaturę uważam tro jako : 1) samą w sobie, 2) oko­
liczności, które na nią w p ływ ają ,  i 3) wpływ wywierany 
przez nią  na życie publiczne i prywatne.

Literatura je s t  utrwalonym bytem myśli , w którym się 
życie duchowe i wszechwiedza pewnego ludu, albo narodu 
zawarła. — Ja k o  całość organiczna, objawiąca nam mniej 
więcej różnostronne wykształcenie tego lub owego narodu, 
różni się ona od s ł o w a ,  które je s t  u lo tną ,  przemijającą 
formą uczucia, albo woli skierowanej na czyn. — To słowo 
było n a  p o c z ą t k n  jedynem narzędziem, przez które się 
działalność ducha ludzkiego objawiała; nim się w pismo 
wcieliło, kształciło się w ustnych podaniach i było dostatecz­
nym środkiem udzielenia się wzajemnego z wiedzą i uczu­
ciem. (Sagi, Myty.) '

W sz e lk ą  zaś podstawą wiedzy, wszelkim bodźcem dzia­
łalności ducha, je s t  chęć poznania świata, jes t  chęć poznania 
wzajemnego stosunku rzeczy skończonych pomiędzy sobą, a 
ostateczną przyczyną wszech rzeczy. Czy to na skrzydłach 
poezyi uniesiesz ducha twego natchnieniem, czy to badaw- 
czern okiem historyka przebiegasz obszar dzie jowy, albo za­
puszczasz ducha twego w głębie speknlacyi; czy to przyrodę 
w je j  niedocieklej śledzisz p racow ni, alboli rozmierzasz 
szlaki ciał niebieskich; zawsze i wszędzie ta sama siła pcha 
się naprzód; ta sama ch ęć , ten sam popęd wewnętrzny za­
pala  się i unosi. — Zarozumiałość tylko ślepa śmie twier­
dzić, że jedna sifa wyższa, wznioślejsza tu jes t  od drugiej. 
Homer n. p. malował rządy Bogów na ziemi, przedstawił 
nam stosunek wolności do musu nieodpartej konieczności. — 
Klopsztok i Milton nic innego nie przedstawiają; a filozof 
szukający stosunku nieskończoności do skończoności, szuka 
tego w pojęciu , co wieszcz w obrazie wystawił. Dążenie, 
cel ostateczny zawsze ten sam!

Działalność wszakże duchowa objawia się na rozmaitych 
stopniach siły i potęgi. Od d o s t r z e ż e n i a ,  kiedy subjekt 
w objekcie się gubi,  przechodzi do w y o b r a ż e n i a ,  zkąd 
przez p r z y p o m n i e n i e  do porządnego, ścisłego, w i e d z ą ­
c e g o  s i ę  m y ś l e n i a  przechodzi. Ten sam porządek sto­
pniowy powinien się znajdować w postępie każdej literatury, 
która jes t  objawionym duchem człowieczeństwa. W idzimy 
przeto w każdej takiej li teraturze nasamprzód p o  c z y  ą ,  pó­
źniej historyczne, albo czysto e m p i r y c z n e  wiadomości 
(h istoryą, prawo, medycynę); a w końcu dopiero f i l o z o f i ą ,  
czyli wszystko przenikający, wszystko podług pewnych idei 

» kształcący i porządkujący rozum.
Nie  ma się przez to mniemać, aby każdą z tych władz 

ducha wyłącznie tylko na tym lub owym stopniu rozwinięcia 
napotkać można; w dziecku bowiem jes t ju ż  pewna rozwaga, 
pewne robienie wyboru; tak samo w  epicznych już  poetach 
znajduje się ju ż  filozofia, jakkolwiek jeszcze w szacie alle- 
gorycznej ; również przy późniejszym kierunku filozoficznym 
istnieć mogą oba poprzednie k ierunki; zawdy przecież jeden 
z nich podrzędnym jes t  drugiemu, dostarcza mu tylko mate- 
r y a ł u , osnowy; i to je s t  właśnie, co stanowi c h a r a k t e r  
literatury.

Odpowiednie trzem stopniom działalności ducha ludz­
kiego, trzy są przedmioty, około których działalność ta szcze­
gólniej się obraca, t. j .  przyroda, życie i człowiek sam (baS

**) Chińska li teratura  przewyższa niezawodnie wszystkie 
literatury europejskie obfitością i liczbą.

Sd)1) ; w tych trzech przedmiotach szuka człowiek tego, co 
jes t p i ę k n e m ,  dobrem i prawdziwem.

W  czasach jednakże poezyi, w których wyobraźnia in­
nym władzom duszy panuje ,  je s t  jeszcze p o z n a w a n i e  
człowieka bezpośrednie; duch i natura jeszcze się nie roz­
padły, czyli, jak  Mochnacki mów i , duch się jeszcze z natury 
nie wyłonił,  nie pojmuje się jeszcze samodzielnie, nie może 
jeszcze przyrody stawie w  brew' na przeciw sobie ,  ale żyje 
" j e j  bezpośredniem dostrzeżeniu. Jeżeli do tego dostrzeże­
nia przychodzi przez entuzyaui, przcz_ silne wstrząśnienic 
wszystkich władz sw oich, w tedy dostrzeżenie zamienia się na 
i n s p i r a c y ą ,  d i w i n a c y ą  i o b j a w i e n i e .

Pierwszym przeto mędrcem ludzkości był wieszcz, pier- 
wszem źródłem poznania inspiracya , pierwszćm objawieniem 
poznania, poezya.

Jeże l i  to dostrzeżenie zwróconem jes t  na działanie ab­
solutnego ducha w naturze, wtedy powstaje k o s m o g o n i a  
i objawienie r e l i g i j n e ,  jeś li  przedmiotem jego  jes t życic 
ludzkie, wtedy powstaje e p o s .  — Poezya je s t  jedynym owo­
cem, który w tej chwili wydać może z siebie duch ludzki; 
świat zewnętrzny kształtuje się w jego wnętrzu p l a s t y c z ­
n i e ;  człowiek je s t  tylko zwierciadłem, odbijającćm kształty 
i promienie tego zewnętrznego świata.

Ztąd nigdzie jeszcze w tej epoce nie widać indywidual­
ności, podmiotowości (subjektyw ności) , *) osobistego widzi­
misie; ztąd owa pewność, owa jasność, dotykalność; wszyst­
ko je s t  żywym obrazem czynu, wszystko osobą, działaniem; 
nigdzie abs t rak c j i ;  wszędzie świat pełen życia , zaludniony 
istotami z krw i i ciała, do zmysłów mówiącemi, bo stworzo- 
nemi przez zmysły. — Ję z y k  jako  forma uczucia i wyobra­
źni dąży do odpowiedniej im majestafyczności, do tego sa­
mego żj7cia ,  czyli ruchu rytmicznego — do tćj samej ciele­
snej okrągłości wiersza. — Człowiek w tym okresie nic zna 
jeszcze prozy.

N a  piękności wykształceni poeci dążą do dobrego. Ich 
poznanie nie jes t  jeszcze bezowocną, płonną wiedzą; inspi­
racya ,  natchnienie , któremu to poznanie są winni, wpływa 
poteżnie na icb w olą ,  która sic do dobrego nakłania. P ię­
kność upatrywaną w  przyrodzie, objawiają w poezyi; d o ­
b r o  w r e l i g i j ;  stają się przeto twórcami kultury, nauczy­
cielami ludzkości. — Przyroda jes t  ich e n e r g i ą ,  ona ich 
wykształciła na mędrców. — J e s t  to zaranie li teratury.

Po objawieniu 'następuje t r a d y c j a ;  po bezpośredniem 
poznawaniu poety i wieszcza następuje wiedza doświadcze­
nia. Człowiek stał się uczniem — uczy się tego ,  co się po­
przednikowi jego  bezpośrednio objawiało. Czystej, bezwzglę­
dnej piękności i dob rego , które daw niej w rzeczywistości za- 
nważał — nie znachodzi ju ż  teraz w życiu ; wszelkie zatem 
usiłowania swoje łożj' na pozyskanie te g o ,  co jes t  p o ż y -  
t e c z n e m .  — Życie i zjawiska natury stały się pasmem 
twierdzeń, do których pojęcia dojść można jedynie na przy­
krej drodze pracy i mozołu. Doświadczenia empiryczne roz­
wijają się .pod podwójnym wpływem przypadkowych odkryć 
i naumyślnych poszukiwań. — W  nich widzi człowiek pra­
wdę — i tak zwolna powstaje d o g m a t y k a ,  która się kou- 
tentuje objaśnieniem i rozumieniem t r a d y c y i .

Obok tego działania pamięci, działa w prawdzie jeszcze 
i wyobraźnia; są jeszcze w7 tym okresie i poeci, ich poezye 
przecież są wypływem indywidualizmu (subjectiv); nie od ­
zwierciedla się w nich harmonia świata ; nie są one ju ż  teraz 
w ielkim, prawdziwym wizerunkiem stawania się przyrody, anio- 
brazem życia ludzkiego, ani Objawieniem Boga przez usta poety;

*) W y r a z  p r z e d m i o t  utarł się i dostał prawo obywa­
telstwa w językn polskim; wyraz p o d m i o t  tlćmaezony tak 
samo z s u b j e k t u ,  ja k  przedmiot z o b j e k t u ,  nigdy się 
zapewne nie p rzysw o i: bo nam już  dzisiaj trudno zrozumiećj
co to j e s t :  se rebus submitter człowiek chce panowania nad 
światem, zanadto już  stał się sobą i osobą, a przytćm za 
nadto się poczuł na silach, aby tę silną osobistość chciał na­
zwać podmiotowością, aby j ą  chciał podmieść, poddać pod 
coś takiego, co nim samym nie jest.
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ale są obrazem podrzędnych samegoż poety uczuć — jego 
walki wewnętrznej ze światem zewnętrznym, albo jego we­
sela i szczęścia. Homerycznej epopei nikt w tym okresie 
nie zdoła już wyśpiewać.

Gdzie prawdziwy duch poetyczny wzniesie się do pra­
wdziwej piękności, tam się w d r a m a t  wciela. W iedza 
zwrócona w tym okresie na przyrodę, przeobraża się w nauki 
przyrodzone — zwrócona na życie' ludzkie przeobraża się 
w d r a m a t .  Dramat je s t jedyną form ą, w którą teraz pię­
kność się przyodziewa; dobrego zaś chce człowiek dopiąć 
krasomowstwem, przez które tak sarno wpływa na wolą słu­
chacza, jak  w dramacie na jego estetyczne uczucie.

Tak zwolna rozpada się i rozdrabia missya poety , która 
w starożytnym wieszczu (vates) jednorodną i jednotliwą była; 
nie przedstawia on już teraz połączonych w jedność : prawdy, 
piękności i dobrego; ród wieszczów rozramienił się na trzy 
gałęzie: uczonego, mówcy i poety, które znowu niezmierną 
moc pomniejszych puściły wyrostków. Tym sposobem mu­
siał się język przekształcać na prozę; wiersz bowiem nie 
mógł wystarczyć tylu różnorodnym przedmiotom, zwłaszcza, 
że więcej w tym okresie chodziło o rzecz sam ą, niż o je j 
wpływ na wyobraźnią i na uczucie.

N a tej drodze przygotowywała się zwolna trzecia epoka: 
f i l o z o f i c z n a .  — Człowiek musiał pierwej błądzić po 
krainie marzeń — musiał żyć w poetycznej extazie, musiał 
się później uczyć, aby w końcu mógł m y ś l e ć  rozsądnie. — 
N aród, który nie miał swego Homera, nie będzie zapewne 
nigdy miał sw'ego Arystotelesa. Jak  niegdyś wszelka wie­
dza zamykała się w poezyi, tak teraz stoczyła się w filozofią.

Z porządku rzeczy dogmatyka nastąpiła po objawieniu, 
z tego samego porządku musi po d o g m a t y c e  nastąpić 
k r y t y k a .  Co sie poczęło produkcyą — to się spekulacyą, 
krytycyzmem dokonywa. Filozofia, jako wiadomość wiedzy, 
obejmuje wszystkie gałęzie duchowej działalności, a obej­
muje nie przez to , aby sama tworzyła, ale krytycznie; tak 
samo, jak  rozum, je j rodzic, ideje w pojęciach rozwija.

Pokazaliśmy wyżej, że odpowiednie trzem stopniom dzia­
łalności ducha, trzy są przedmioty, około których działalność 
ta się obraca, t. j . :  przyroda, życie i człowiek sam. Filozo­
fia, jako wiadomość wiedzy, obejmować winna wszystkie te 
trzy przedmioty; dzieli się przeto na filozofią natury (fizykę 
starożytnych) ,  na praktyczną filozofią i na filozofią ducha, 
czyli logikę, a jest najwyższą wiedzą człowieka o sobie i o 
świecie zewnętrznym. Prawdę i piękność uważa jednakże 
filozofia jedynie za przedmiot spekulacyi. Gdzie praktyczna 
je j część: ethyka, filozofia prawa etc. na życie się rozciąga, 
tam tysiączne napotyka trudności; najszczytniejsze zatem jej 
ideje w' pojęciu na zawsze zostają; życie nie jest zdolne 
przyjąć ich w siebie i na żywotne formy wyrobić. T o , co 
było samo przez sie pięknem i dobrem, nie objawia się jfiż 
ani w czynach, ani w dziełach. — Możuaby powiedzieć, ze 
filozofia jest m y ś l  p o m n o ż o n a  p r z e z  m y ś l  +  b y t  — 
poezya zaś była b y t  p o m n o ż o n y  p r z e z  b y t  -(- my ś l .

Twórcza zatem produkcyą ducha poprzedziła płonną i 
niepłodną silę spekulacyi. Produkcyą ta ukształcala wszy­
stko na czyn; geniusz objawił się już pierwej we wszystkich 
formach, dzieło twórczości już było dokonane, nim przyszła 
pora badania, roztrząsania, porządkowania; a jakkolwiek 
filozofia zbogaca umysł, jakkolwiek rozszerza i rozjaśnia po­
znanie człowieka; teorye jej wszakże nic nie tw orzą, ani 
w' życiu, ani w kunsztach. Tak n. p P i o  t i n  o s ,  F i  l o ­
s t r a t o  s, L o n g i n  os zajęli szczyt teoryi kunsztów — a py­
tam się, gdzież na ów czas były kunszta g reck ie? Tcorya 
filozoficzna tern dalej naprzód się posuwa, im dalej w tył 
cofa się rzeczywistość; jest to starość, której wiedza tćm 
szersza, im więcej życia ma poza sobą, im krótszą przyszłość 
przed sobą. Filozofia podobna jest jesieni żniwującej owoce 
wiosny i lata, po której nastaje zima używania.*)

*) Może ktoś zarzuci, że w każdym nieomal narodzie 
byli filozofowie przed epoką filozoficzną; odpowiadam, że i 
tu musiał Jan  poprzedzić Chrystusa, że filozofia stopniowo 
się rozwijać musiała. Napotykamy w prawdzie niezawisłe,

Chwila ta je s t owym wieczorem literatury, o którym mó­
wił pan Libelt, Po całodziennej pracy kilkunastu wieków 
nastaje noc wypoczynku; wypoczynek ten wszakże śmiercią 
jeszcze nie je s t — musi się przeto jeszcze w nim życie znaj- 
dowac — a jakkolwiek letargicznie, musi sie to życie du­
chowe w jakiej bądź formie objawiać. Nic wiem, jaką  pracę 
umysłową wyznaczy p. Libelt Niemcom w tej porze. Ile 
mnie się zdaje, można ua pociechę niemieckim literatom po­
wiedzieć, że s i e l a n k a ,  s a t y r  a, k o m e d y a  i r o m a n s  mogą 
się obok filozofii ostać i utrzym ać; w ich formy zdają się 
wszystkie rodzaje nowszych poezyi zapychać i koncentrować. 
Niżej będę się stara! twierdzenie to usprawiedliwić.

Całkiem zaś niezawisłą od czasu i okoliczności je s t l i ­
r y k a  i nauki ś c i s ł e  (exacte); liryka dla tego, że zaspo­
kaja wewnętrzną potrzebę serca; nauki ścisłe, że zaspoka­
ja ją  zewnętrzne potrzeby życia.

Zbyteczną byłoby dowodzić, że dzisiejsza chwila litera­
tury niemieckiej przypada właśnie no e p o k ę  f i l o z o ­
f i c z n ą ,  która już nawet na zenit swój zaszła; na tym zeni­
c i e ' s p e k u l a c  y i nie mogła filozofia stanąć i ostać się długo, 
zwróciła się przeto na nowo do grubej materyi, i poczęła 
przesiąkać i w ciskać się w pojedyńcze wiadomości. I  w fito- 
zofii przeto widzimy jeszcze pod wieczór literatury niemiec­
kiej pewien ruch i pewne życie, — Jestto czwarta epoka, — 
w której filozofia już naprzód nie postępuje, ale raczej 
przetrawiać poczyna nagromadzony materyai.

K a n t ,  F i c h t e ,  S c h e l l i n g  i potężny H e g e l ,  a z ni­
mi cała rzesza pomniejszych filozofów, składają jedne wiel- 
ką grupę, podobną te j, którą przed nimi złożyli P l a t o ,  
E p i k u r ,  A n t y s t e n e s ,  Z e u o ,  A r y s t o t e l e s  etc. — 
Olbrzymi Arystoteles, z całą swoją wiedzą niezmierną, z ca­
łym połyskiem dowcipu i rozumu, stoi niby jaka latarnia 
m orska, z której szczytu błyszczy ten płomień nieśmiertelny, 
co wieki dalekie oświecać będzie; — ale jest on zarazem i 
metą, około której rydwan filozofiicznych badań zawraca. — 
Jakkolw iek Arystoteles dopiero obudzi) pomiędzy Grekami 
prawdziwy zapał filozofowania, — filozofia przecież nie zdo­
łała się utrzymać na tej wysokości, na której on ją  posta­
wił. — A Hegel nasz, czyż nie stoi tak samo podobicn gra­
nicznemu slupowi pomiędzy samodzielnie filozofującą, a re ­
produkującą epoką? — Najśmielszą nawet głowę, czyż nie 
zastraszy ta massa filozoficznego m ateryalu, którą opanować 
trzeba, chcąc się wznieść do szczytu najwyższej wiedzy o 
wiedzy najwyższej! — Trudne jest bowiem zadanie, prze­
wyższyć naj wyższość, już osiągniętą! Na Heglu skończyła 
się trzecia epoka literatury uiemieekiej, epoka filozofii spe­
kulacyjnej. -  I  jakąż pracę rozpocznie dzisiejszy duch nie­
miecki, który obiegłszy^ całe kolo wiedzy, sam się w niem 
zaokreślil ? . .  Powiedzieliśmy dopiero, że się rozpoczyna 
czwarta epoka, reprodukcyjna, spożywająca, przetrawiająca, 
— zima używania.

potężne geniusze w czasach przedlilozoficznych; icłi wiedzę 
wszakże esoterycznie uważać należy; stoją oni p o n a d  
sw oim czasem, jak  n.p. ów mnich R ogier B ako; przyczyniali 
oni się zresztą najwięcej do podźwignienia wiadomości, które - 
ś c i s 1 e m i nazywamy. Jeśliby ktoś s c h o l a s t y k ę  chciał 
brać za epokę prawdziwej filozofii, toć i ona przypada po 
okwitnieniu poezyi. Sckolastyczna jednakże filozofia jest 
rośliną wykrzywioną, zawcześnie i za sztucznie dojrzałą, która 
nie osięgła swego pełnego, ostatecznego wzrostu i bytu,  jak  
cały rozwój duchowy wieków średnich. Tak samo widzimy 
jeszcze poetów i w czasie filozofii, niektóre nawet rodzaje 
poezyi ściśle z nią się powiązały; ale krom tych nie można 
innych rodzajów uważać za rozwoje organiczne; są to raczej 
odrębne, izolowane zjawiska. — Gdyby 11. p. dzisiaj zachciało 
się epopeję pisać, podobicn byłby Appoloniuszowi Rodiuszo- 
wi, W irgilemu, Lucy a o owi i t. d., którzy z nierównemi zdol­
nościami, ale zarówno nie w swoim czasie do pisania epopei 
się wzięli ; albo li też poeta byłby od filozofii zaw isły, jak  
n. p. Lukrecyusz; albo jak poetyczny drogoskaz na niebie, 
jak  Aratus i Schól.
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M ajestatyczny strnmień filozofii spuszczają dzisiaj w  m nó­
stwo pobocznych i pomniejszych strum yków i kanałów , aby 
nim zrosić przylegle pola i ogrody. — Puszczone w obieg 
w yobrażenia filozoficzne przeczyszczają się i zamieniają n ie ­
jak o  w p łyn , — aby przesiąknąć pojedyncze wiadomości — 
szczególniej nauki przyrodzone, medycyny, jurysprudencją  
i teologią. — D zisiejsi filozofowie ju ż  nie spekulują samo­
dzie ln ie : — s ta ra ją  się ty lko  o to , aby prawdziwe potrzeby 
człowieka i czyny jeg o  pogodzić z principiam i, z pojęciami 
filozofii; ztąd głównem ich zadaniem rozw ijanie, rozjaśn ia­
nie i systematyzowanie te g o , co ju ż  istnieje — co ju ż  je s t 
datum ; •—• ztąd to ciągle dążenie do niewzruszonej metody 
filozofowania. — N a tern dążeniu zyskać musi oczywiście 
h i  s t o r y  a filozofii, — ale filozofia sama zamienić się musi, 
ja k  niegdyś w staroży tności, na slaby i niedołężny e k l e -  
k t y c y z m ;  — dusze zaś prawdziwie wzniosłe i ogniste, 
k iedy ju ż  w szystkie szkoły dogm atyczne, a naw et skepty- 
cyzm przeb ieżono , zwrócić się m uszą, i zw racają się już 
dzisiaj do poetyczno-szczytnego m i s t y c y z m u ,  który podo- 
hien je s t zm ierzchow i, zapowiadającemu noc bliską.

Z tą  dążnością filozoficzną w ścisłym stoi zw iązku w y­
kształcenie języka na p rozę , k tó ra  zawdy dopiero z wiersza 
rozw inąć sie m oże, tak sam o, ja k  filozofia w yw ija się do­
piero z u m ysłu , który żyl w poetycznej ex taz ie ; — P lato , 
X enofon , F ilis to s , Łiziasz e tc .  mogli się zjawić dopiero po 
Sofoklesie. R ów nież i N iem cy m ają ju ż  dzisiaj daleko po za 
sobą epokę szczytnego poetycznego zapału i ich Szyler, Gete, 
etc. spoczywa po szafach w pięknych francuzkicli ok ładkach; 
P la ten a , H aufa, a obok nich tysiące pism czasowych widać 
rów nie na gotow alni niemieckich e legantek , ja k  na stole 
uczonych. — S ą przecież i dziś jeszcze poeci; francuzkiemu 
naw et dramatowi nadat romantyzm, nowego zapędu i życia; 
A nglia m iała swego B a jro n a , a w  Niem czech zabrzm iał 
w śród prozy filozoficznej nie jeden  p iękny dźwięk liryczny. 
A le w szakżeż to samo zjawisko widzimy k w  literatu rze g rec ­
kiej, k tó rą  zawdy za wzór uważać pow inniśm y, jak o  rozw ój 
organiczny, wolny od zew nętrznych, obcych wpływów. — 
I  tam nic nie leżało odłogiem , ani dram at, ani E pos, ani 
liry k a ; czas A lexandryjski w ydał w iele różnobarw nych owo­
ców ; ale któż nie dopatrzy się na ich fizyognomii pewnego 
silenia s ię , pewnego przym usu du ch a , który  je  s tw arza ł; — 
któż nareszcie nazwie czas ów p o e t y c z n y m ?  Filozofowie, 
mówcy, historycy, śc iągają  w tej epoce całą naszą uw agę na 
siebie — oni to w ystępują na ja śn ią , ale nie poeci; w yją­
wszy może tych , którzy na w iek rnęzki, na wiek starości 
przypadają. Poezyi bow iem , malujących nam jedynie  zg ry ­
źliw ą ironią, albo rozdartą  duszę po e ty ; poezyi stworzonych 
podług pewnej m etody, w edług pewnych zasad sztuki, nie 
uważam za wolne naturalne płody ducha. Chociażby w nich 
najwięcej było dow cipu, najw ięcej potoczystości, poprawno­
śc i , gładkości; dostrzeżem y w nich zawsze chorobliwych 
śladów czasu, lub cierpień tw órcy ; ale nie dostrzeżemy zna­
m ienia geniuszu, który  idąc za w ew nętrznym , boskim popę­
dem duszy, stwarza nam w idealnych, śmiałych i ogromnych 
zarysach świat nowy, oparty na w ęglach tego św iata rzeczy­
w istego, który nas otacza. Geniusz chce t w o r z y ć ;  z d z i a ­
ł a n i a ,  którem ideje swoje żeni ze św iatem , wypływ ają 
d z i e ł a  je g o ; ale dzieła takie nie pow stają co dzień , ani co 
ro k , ani w każdym czasie, bo i geniusze nie co dzień kię 
ro d zą ; — dzieła takie zjaw iają się tylko raz jeden  i tylko 
w j e d n y m  czasie. Dramat n. p. nowoczesny podniósł Szek­
sp ir na szczyt doskonałości; i któż je s t dzisiaj tym Bogiem, 
coby raz jeszcze św iat ten na nowo chciał stworzyć, i to je ­
szcze w czasie, w  którym charakter i czyn coraz się więcej 
zacierają?

F rancuzka dram aturgia w klassykach ostateczne s w o j e  
wykształcenie ju ż  osiągnęła; je j usterków  i błędów  szukać 
należy w rozw oju narodowym, który skrzywiono w postępie, 
podciąwszy mu korzenie średniowiecznego życia. N aród, 
który  nie ciągnął soków' żywotnych z żywiołów narodowych, 
nie mógł wydać narodow ych owoców. IV  najnowszych do­
piero czasach, k iedy lud francuzki wywalczył sobie w części 
przynajm niej byt swój narodow y i wolność, widzimy dźwi­

gającą  się szkolę rom antyczną. N ie mogło się też bez niej 
obejść; duch bowiem ludzki, je ś li się w pojęciach swoich 
przekształca, czyli w łaściwiej, je ś li  się rozw ija , to we wszy­
stkich kierunkach odbić musi myśl zasadową (tendencyą) 
odrodzania swego. Dzisiejsze dążenie literatu ry  francuzkiej 
je s t  dalszym ciągiem rew o lucy i; ztąd to w niej owe drgania 
konw ulsyjne, owo pasowanie się z przesądam i, owo rozcza­
row ywanie wszystkiego, co dotąd świętem b y ło ; ztąd w lite­
ra tu rze  francuzkiej ty le  pierw iastku b u rzącego , analitycz­
nego ; ztąd tyle brudów, tyle w yświecenia zbrodni, podłości, 
tyle ocienienia cnót i piękności! N iek tórzy  uw ażają to za 
postęp i w ielką przyszłość roku ją  literaturze francuzkiej ; 
w ielu naw et potępia M ichała G rabowskiego za to , co o lite­
ratu rze szalonej napisał, robiąc mu zarzut niesłuszny, jakoby 
z duchem czasu nie postąpił, jakoby  przez to nie mógł zro­
zumieć dążenia dzisiejszej literatu ry  francuzkiej. N ie uwodź­
my się w szakże tern słowem p o s t ę p ,  nie m yślm y, aby 
każda n o w o ś ć  była bezwzględnym postępem ; zresztą i to 
wiedzieć nie zaw adzi, że ten k ie ru n ek , jak i wzięła nowa 
szkoła rom antyczna w Paryżu  wcale nie je s t tak nowym, ja k  
się zdaje na pozór. Podobien wypaczony kierunek widzimy 
i w literaturze g reck iej, a widzimy go w tej w łaśnie chwili, 
kiedy i życie polityczne i życie pryw atne w Grecyi rozw al- 
niać sie ju ż  poczęło, kiedy lite ra tu ra  piękna lum inarzy swych 
już była s trad a la , a  zapal prawdziwie poetyczny dogorywał.

___________  ( D alszy ciąg- nastąpi.)

Doniesieuia literackie.
W  księgarni Z upańskiego w yszły:

Tablice syiiclironistyczne tlo history! Polskiej
ułożone przez S  ,w P o z n a n i u ,  nakładem księgarni

J a n a  Z u p a ń s k i e g o .  1841.
T a  b e l l e  s y n c h r o n i s t y c z n c  do historyi jak iego  

narodu mają to d o b reg o , że w ydatniejszy obraz dziejów 
jeg o  staw iają w  perspektyw ie dziejów pow szechnych; że w i­
dać każdego w ieku i każdego ro k u , ja k  się m iała ośw iata 
i  ruch dziejowy jednego  narodu do oświaty i dziejów  tego 
w ieku i roku  w  ogólności. W  tym tylko stosunku może i 
powinna być pojm owana historya każda szczególna, inaczej 
je s t tylko jed n ^  cegłą obnoszoną na pokaz z budynku. N o ­
wsze w ogólności wieki od reform acyi począwszy, tak  ścisło 
spoiły z sobą dzieje w szystkich narodów europejsk ich , że 
bez oglądania się nieustannego na wszystkie strony, ani kroku  
nie można postąpić w dziejach jednego z nich. Pod tym 
w zględem tak nieocenionej były  w artości atlas i tablice Las- 
Casesa, nadzwyczajnie ułatw iające przegląd całości i spamię­
tanie wypadków.

Z natury  rzeczy temi samemi korzyściam i odznaczają się 
tablice synchronistyczne pana S. do historyi polskiej. K o­
lumny innych dziejowych narodów, stawione następstwem la t 
obok kolum ny dziejów P o lsk i; tudzież kolum na ośw iaty po l­
skiej — do której tylko autor niepotrzebnie wojowników pol­
sk ich , bo nie w iedzieć, z jakiego ty tu łu  domieszał — poło­
żona obok oświaty powszechnej ; zgoła cały układ tych ta­
b lic , dziwnie daje obraz dokładny i obejrzysty. Tablice 
opuszczają czasy bajeczne, i zaczynają dopiero od Mieczy­
sław a ; rozum iem y, że i tego peryodu opuszczać nie były 
powinny, ju ż  przez sam w zgląd synchrouizmu zamroku histo­
ry i polskiej z ogólnem i dziejami świata, a potem K ruszw ica, 
G niezno, P o zn ań , K rak ó w , m ogiły K rakusa i W a n d y , K i- 
ryło i S trackota w B ulgary i i Morawii, Piast, Ziemowżt, P o ­
p ie le , Z iem om ysl, będą zawsze światła historyczne w tym 
pomroku dziejów Polski, i wyrzucić ich z historyi nie można.

T ablice kończą na trzecim rozbiorze Polski 1796. roku. 
P raw d a , że tu koniec bytu politycznego, ale nic koniec ży­
cia narodowego, nie koniec oświaty. 1 owszem przeobrażała 
się Po lska w różne postacie polityczne, i miała i ma sw oją 
liiśtoryą pod trzema m ocarstw am i, między k tóre rozebraną 
została. D zieje w rozumieniu w yższem , działań ducha po­
stępowego przez narody , w Polsce nie 1796. roku  dopiero 
się skończyły, koniec ich daleko w cześniejszy, ale historya
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wypadków ja k  trw ała przed rokiem  ostatecznego rozbioru 
Polski, tak  trw ała i potem i trw a dotąd.

Uzupełnione na ten sposób w obu końcach tablice rze­
czone, zyskałyby wiele. W arto ść  ich wszakże i tak je s t 
w ie lka , i dla tego nie w ątpim y, że się doczekają drugiego 
w ydania, w tedy niedostatek ów dopełnionym być może.

Tablice te powinny się znajdow ać w ręku  wszystkiej 
młodzi, co się znawstwu dziejów narodow ych pośw ięca; ży- 
czyćby oraz należało, aby były po szkołach zaprowadzone.

W  księgarni Belira w  B erlin ie wyszło nowe bardzo gu­
stowne wydanie dziełka >■ o naśladow aniu C hrystu sa« k tóre 
i w tern w ydaniu dziełem Tom asza a Kempis m iannją, ja k ­
kolw iek każdy choć najm niej z lite ra tu rą  obeznany obecnie 
autora nazwisko zna. W ydan ie  to ozdobione kilku dość do- 
brem i rycinam i i w ydrukow ane na dość pięknym papierze.

Dziwimy się, że dotąd nikt się nie znalazł, coby zw rócił 
uw agę publiczności czytającej na to dzieło — w zasadach śre­
dnich wieków i pietyzmu pisane — ja k  bardzo przekręca au­
to r naukę św iętą B oga-człow ieka  i ja k  dotąd zły wpływ 
dzieło to w yw ierało i w yw iera mianowicie między członkami 
re lig ii katoiickiej. K siążka, k tó ra  n au cza , w piekle 
-len iw i i gnuśni gorącem i kolcami bodzeni będą a obżarci nie- 
-zm iernym  głodem i pragnieniem dręczeni będą; tam lubieżni i 
» rozpustnicy oblewani będą gore jącą  sm ołą i s iarką smrodliwą, 
» a  zawistni jako  psy w ściekle z bólu i zazdrości wyć b ę d ą ;« 
której au tor szatana, kuszącego w  ludzkiej postaci op isu je; 
tę książkę każda praw ie m atka zaleca dzieciom , a czytając 
j ą  z n iem i, w paja już w młodości duch pietyzmu i fanaty­
zmu i przytłum ia w sercach swych dzieci w szystko , co je s t 
szlachetnem w  zasadach Chrystusowych. N iektóre miejsca 
w  najwyższym stopniu obrażają w szelkie uczucie obyczajno­
ści. N ajbardziej charakteryzujących niem oralność dzieła 
tego nie podobno nam przytoczyć, przytoczymy więc z nich 
to , co najm niej uczucie czytelników naszych obrazić może.

(T om asz a  Kempis księga III. rozdz. X III. 3 .)  » I czę­
stokroć w  tejże samej rzeczy, z której czerpią rozkosz, znaj­
du ją  kare  boleści i słusznie im się dz ie je , że gdy szukają 
nierządnej rozkoszy, nie bez trw ogi i goryczy używ ać je j 
m o g ą .” 4) -O  ja k  krótk ie i zw odnicze, ja k  w ystępne i 
sromotne są te rozkosze.«

M orały takie należą do dziennika lekarskiego , nie zaś do 
książki, k tórą  zalecają młodzieży i kobietom naszym. Jak że  
w cale innem w tym rodzaju je s t dzieło pod nazw ą ■» bif S tltll” 
bnt ber Sltibacljt. “ Czemuż dzieła takiego przetlómaczoneni 
dotąd nie mamy. Lecz praw da! tam nie masz piekła z go ­
rejącym i w  piekle duszami.

P rzek ład , o którym mówimy, je s t pod każdym względem 
bardzo slaby. Błędy, ja k  naprzyklad:

■ który  modląc się za w am i, w as też o modlitwę za mną 
pokornie p ro szę” (zamiast - z a  siebie pokornie p ro s i”) ,  albo 

-s troskanego  k tóry  znalazł radość n iep rzebraną , r o z b i t ­
k a  (!) który znalazł schronienie ”, 

na każdej praw ie znajdują się stronie. Co się zaś tycze na­
tchnionego ducha tłumacza, dość przytoczyć dwa następujące 
w yjątki godne średnio-wiecznych czasów :

..Benedykt X IV . P ap ież , bu llą  z dnia 16. G rudnia 1746 r., 
wychwaliw szy pożytki duchownego R ozm yślania, nadal Od­
pust zupełny tym wszystkim wiernym C hrystusow ym , ktć- 
rzyby przez pól godziny, a przynajm niej przez ćw ierć go­
dziny c iąg le , czynili rozm yślanie duchowe codziennie, i to 
przez miesiąc czasu. Odpustu tego można dostępować ico 
m iesiąc: w tym celu , po dobrze odbytej spow iedzi, a w  dniu 
zostawionym do w yboru każdego, potrzeba godnie przystą­
pić do S tołu Pańsk iego , i modlić się w myśl i za spraw ę ko­
ścioła. (D la spełnienia tego ostatniego w arunku , dość jes t 
odmówić pięć razy O jc z e  n a s z ,  i pięć razy Z d r o  w a ś  Ma -

r i j o . )  N adto ci, którzy w kościele, lub gdziekolw iek bądź 
nauczać będą modlitwy ustnej lub modlitwy dusznej ; i ci wszy­
scy , którzy nauki tej pilnie uczyć się będą ; przez cały ciąg 
czasu , przez który to czynić b ę d ą , mogą dostępować odpu­
stu zupełnego, co m iesiąc, podług wyżej oznaczonych wa­
runków ; a nadto siedm la t i siedm czterdziestek ,odpustu, ile­
kroć z sercem skruszonem przyjmą Kommunię Św iętą.

W szystk ie  te odpusty ofiarować można na korzyść du­
szy w czyscu zosta jące j, a tym sposobem, z męki czyscowćj 
wyzwalać dusze drogie sercom naszym.

O d p u s t  z u p e ł n y :  Odpust ten można ofiarować za
duszę osoby zm arłej, o której może być rozum ienie, iż je s t  
w czyscu. D o b r z e  j e s t  w y m i e n i ć  p r z y  t e m  k i l k u  
i n n y c h  z m a r ł y c h ,  w p o r z ą d k u  j a k i  s o b i e  z a m i e ­
r z a m y ,  a ż e b y ,  j e ż e l i  o d p u s t  n i e  j e s t  p o t r z e b n y  
o s o b i e  p i e r w s z e j ,  m ó g ł  s i ę  p r z y d a ć  d l a  d r  u g  i e j  
— t a k  n a s t ę p n i e .  (P ius V II. 10. K w ietnia 1801. Leon 
X II. 17. W rześn ia  1825.)“

Najnowsze dzieła.
Ostatnia z książąt Słuckich. 2 tomy in 8vo przez J .  J .  K ra ­

szewskiego (jako  powieść siódma szkiców K raszew skie­
go). W iln o  1841. u  Zawadzkiego.

R u sa łk a , część czw arta , przez A. Grozę.
Pan K asztalan. Pow ieść historyczna wierszem z w ieku 18.

przez M. Jeziersk iego . 1841. W iln o  u Zawadzkiego. 
Pam iętnik Sceny W arszaw sk ie j. W arszaw a 1841. (Tom III. 

Cena Z ł. 10).

Z takim sm utkiem , z jakim przed kilkunastu 
dniami donieśliśm y w  imieniu Polski o śmierci na­
szego N iem cew icza, z takim samym w  imieniu 
ludzkości, donosim y dziś o śmierci jednego z naj­
godniejszych, najszlachetniejszych jej obrońców  — 
obrońców  świętej sprawy postępu.

Clarnier - Pages, 
mąż równie w ielki jako polityk literat — i jako 
ob yw atel, umarł dnia 23go Czerwca r. b. w  Pa­
ryżu.

O b y  zasługi i zasady jegoŁ przejęły i serca na­
szej m łodzieży i rozniecały coraz bardziej, św ięty  
ogień m iłości ludu.

C ześć — cześć — pamięci J e g o !

S p r o s t o w a n i e .
*) W  artykule -O rdery  w P o lsc e -  zaszły następne po­

myłki drukarsk ie: str. 179. kolum. praw a, w iersz 7 od gó ry  
zam .: G erm anów , czy t.: u Germanów. Tam że zam.: i n ią, 
czy t.: i z nią. Ś tr. 180. kolum. lew a , w iersz 23. od góry , 
zam .: paziów, czyt.: pasów-. Tam że w iersz 25. zam.: nazy­
w ali, czy t.: nazywały-. S ir. 190. kolum. lew a, wierz 12. od 
dołu, zam .: i popuściła, czyt.: a nie popuściła. Str. 204. ko­
lum. lew a , wiersz 11. od dołu , zam .: starszeństw a orderu, 
czyt.: starszeństw a otrzym anego orderu. Tamże kolum. p ra­
wa, w iersz 15. od dołu, zam .: zw ięzujące się, czy t.: zw ężające 
się. S tr. 205. kolum. lew a , w iersz 4. od g ó ry , zam .: 1794., 
czyt.: 1792.

T Y G O D N IK  LITERACK I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich K rólewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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